
M  198,
W ychodzi «  Krakowie

ood e ien o ie . r/yjąwB*v ni«dnele i n i c t .
( 'e t a ■■

W KUAKOWIR iu iosioojinj •> '■?['■■ kw urtf.m  t 14 <S,H.
moneta.

W  K R A J U  k w a r t a l n a  r a n e m  >■ p r j c o n y ł k ą  p o ,» « . , « , ,  j  
k r .  m .  L . i' r z e d p !» ‘ a

przyjmuje aie w biurze Knpeiyc.fi Va .m*i przy 
puńskiej . ic \ :r . 3 1:0 

P ieniądze p rzesy ła j*  kię beepłaio ie  „v.

R rib oi 29 Sierpnia,— Czwartek,

K ipedvc \  i
ftuiądati.

>■ wy/aaiw**? a* kopercie- />r»n

Kraków 28 sierpnia.
Jak  wiadomo, Komitet Pog,

Rob 1850
P rzyjnin.ją s i ę

0 6 4 S 0 H Z E N 1 A . rozpraw y, odezw y w szelk iego r o d z a j u .  
OONIBHIBNI \  literackie’, k sięg arsk ie . h a n d l o w e .  p r z e m v e d 0 

ro ln icze itp.
ot'.!ADo;niKN!.\ ly c tijec  sie sp rzed aży , kupna, d z ie rżaw  itp 

£  a o ji i a  14
td w ie rsza  p oty to w eg o  za jed n orazow e om icszczenic po s 

g roszy  oastepnc po 3 grosze.
f . t s t y

"t‘* ' r "‘ ’ih -.fooo< #1 jo  ( . , •«' / / o ; d i ą ,  w y ją w szy  od s ta ły c h  
1 h zaau .ycr k oresp on d en tów .

♦ V t ' Nattuo pojedynczy kosztuje S groszy.

orzeli zaasygno-
m a
bow ain a

i mami, K om isja zaś Gubernialna, najniższy w ar-
r o n n n /m  -,Xn na nneo “ i  , ------3 & -'"  stw§ zdaje się mieć wyłącznie na baczeniu. —

w ał 2 0 0 ,0 0 0  P* . P S0 |załych właścicieli; Niepotrzebujemy mowie, że i o te nam chodzi, j pszej pozycyi
z drugiej s t r 0 " ^  ubermalna, troskliwa j  ale lękamy się , aby sprawiedliwa troskliwość o i  otrzymawszy
‘ OS t  !  ! J r i l  n n i i o ,  i aw,0nej zarobku i cierpiącą ludzkość, nie liadała jednostronnego

wsparciom kierunku, a przez

w sparcia, ostudza ten szlachetny zapa ł pro­
się z losem, szukania w łasny inoca le- 
zycyi j przeciwnie z a ś , nieszczęśliwy

nnano-
sw^

szczupłego przed pożarem mienia, na tę 
wicie warstwę społeczeństwa szczególniejsza 
czujność zwróciła. Nic słuszniejszego: zgodne 
postępowanie, z dwóch stron rozciągniętą opieka, 
zapobiedz jedynie może nędzy mieszkańców. P i­
saliśmy po wielekroc wzywając to R adę Miej­
s k ą  to wyzsze w ładze , aby starały  s il  klasie 
wyrobniczej podać zatrudnienie, a zapewniając 
każdemu indywiduum bezpieczny, spokojny a uczci­
wie nabyty kawałek chleba, uchroniły najniższą 
warstwę od zepsucia, które jest naturalną kon- 
sekwencyą nędzy.

Lecz w kwestyi rozdawnictwa zebranych sk ła ­
dek, niepodobna spuście z uwagi następnych py­
tań : 1 ) jaki by ł cel przynoszących ofiary? 2 )  
kto z natury rzeczy najlepiej spełnić może" obo­
wiązek szafarza publicznego grosza? i 3 J  jaki 
może być, celowi najodpowiedniejszy, sposób tego 
rozdawnictwa? Nad temi trzema pytaniami, o ile 
możności, jak  najkrócej zastanowić się chcemy.

A  naprzód co do ls°J: Niepodobna zaprzeczyć, 
że każdy, który na ten ołtarz wspólnej ofiary 
zanosił wdowi g rosz , miał na celu utrzymanie 
miasta, tojest, uchronienie go od ruiny; a i z dru­
giej strony niemożna nie przyznać, że nikt niema pra­
wa odwracać tej świętej ofiary od celu, w jakim
b y ł a _ z ło ż o n a ;  a  z a te m , że  n ik t n ie  m o ż e  si< 
S taw iać  ja k o  sam o w o ln y  s z a fa rz  teg o  g ro sz a  
choćby  też  w  sw o jen i p rzek o n an iu  k ie runek  w s p a r ­
c ia  n a d a n y  p rz e z  s ie b ie ,  z a  sk u te c z n ie jsz y  i 
p rośc ie j do celu  w io d ą c y , u w a ż a ł .  P o  tern z a ­
s trz e ż e n iu  ro z w a ż y ć  w y p a d a ,  ja k i  j e s t  na jp ierw '-  
s z y  sp osób  uchron ien ia  m ia s ta  od ru in y ?

Odpowiedź nasuwa się ła tw o : — przede- 
wszystkiem dźwignienie z gruzów popalonych 
domów i postawienie właścicieli w możności od­
budowania swych kamienic. T a  więc myśl, jako 
kierująca rozdawnictwem, przedewszystkiem tak 
Komitetowi, jak  wszelkiej W ła d z y  obowiązek 
szafarza pełniącej, nasuwać się powinna. N a­
stępnie przychodzi pod uwagę los mieszkańców, 
właścicieli pogorzałych luchomości, który i mia­
sto całe i pogorzałych posesorów szczególnie 
interesuje. Jeżeli bowiem teiaz grozi im niebez­
pieczeństwo niemożności utrzymania w swem rę­
ku popalonych w łasności, a niebezpieczeństwu 
temu zapobiega wsparcie Komitetu, i pożyczka 
czyli wprost między Rządem a właścicielami 
traktowana, czy też za pośrednictwem miasta 
całego na tej lub na innej drodze wyjednana, 
wszelako później niebezpieczeństwo to nieustaje 
i właścicielom już odbudowanych domów, jeżeli 
je  w ręku swem zatrzymać chcą, musi chodzie 
o los mieszkańców, którzyby od nich mieszkania 
wynajmowali i w ten sposób zapewnili im do­
chód potrzebny do amortyzacyi pożyczki. Z  cze­
go wynika, że nas nietylko los najuboższej kla­
sy, nietylko dobry byt właścicieli kamienicznych 
obchodzi, ale i średniej klasy, bo ta wszędzie 
jest podstS^ą całej ludności, właścicielom za­
pewnia dochód z kamienic, uboższej klasie do­
starcza zarobku. Taki jest łańcuch dobrodziejstw, 
idących za mądrze użytem i rozporządzonem 
wsparciem; i o ten też kierunek rozdawnictwa 
jesteśmy troskliwi: raz dla tego, że go uważa­
my za nader w ażny; powtóre, że Komitet za­
trudnił się jedynie spełnieniem tego, co było 
pierwszym celem składek, tojest, popalonemi do-

,  to mimowolnie celu
złożonych ofiar nie skrzywiła.

Co do 2-°):  K ażden, ktokolwiek podejmuje 
się sza Carstwa publicznego grosza, czuje, jak 
ciężką bierze na się odpowiedzialność; jak tru­
dno, że nie powiemy — niepodobna odpowiedzieć 
wszystkim warunkom sprawiedliwości — jak da­
lece potrzebna w te a dziele znajomość miejsco­
wych stosunków, wiadomość o każdym obywa­
telu, o każdej nieledwie łyżce strawy, którą on 
bierze do ust. Ze wiadomości tych, nikt inny, 
? 0 zam ieszkały w miejscu, posiadać nie może; 
ze w imieniu ich nikt niema praw a, i nikt nie 
potrafi bezstronnie przemawiać, tylko organ pra­
wny całego m iasta, tojest, w ładza gminna — 
zaprzeczeniu nieulega. —  Zdaje nam się więc, 
że byłoby rzeczą najstosowniejszą, gdyby wyż­
sza W ła d z a  ciężar rozdawnictwa tego grosza, 
przelała na Radę M iejską, a przez przydanie 
delegowanegoego z swego ramienia, dostateczną o 
każdym groszu zapewniła sobie wiadomość. Jes t 
bowiem kwestya nadzwyczaj drażliwa 5 i stara­
niem Rządu musi byc, przekonać mieszkańców, 
że kierunek rozdawnictwa nie ulega żadnemu in­
nemu wpływowi, jak tylko wymagalnościom, 
które ogólny cel złożonych ofiar nakłada. To
też właśnie K om isja G u b ern ia ln a . m ia ła  n a  b a -
czeniu, wiedz<ąc, że kontrola opinii publicznej 
w dziele takiem jest nieodzowna, i nietylko nie 
szkodzi, ale owszem pomaga, i dla tego przy­
zw ała doń znanych zaufania obywateli; my 
zaś wskazując naturalnego złożonych dla dobra 
miasta ofiar szafarza w Radzie Miejskiej, chcie­
libyśmy przyjść jej w pomoc, i pracę miłosier­
dzia uprościć.

Co do 3?°): O ile z oświadczenia delegowa­
nego z ramienia Komis)'* Gubernialnej uczynio­
nego na posiedzeniu Komitetu wnieść można, 
zdaje s ię , że wysoka ta W ła d z a  w troskliwo­
ści o cierpiącą ludzkość, która potrzebować bo­
dzie częstego wsparcia, opału, odzieży itp. roz­
dawnictwo składek przeciągnąć zam ierzyła na 
zimę. Pojmujemy, że chęcią tą kieruje szlachetna 
myśl zapobieżenia nędzy "  najprzykrzejszej po­
rze roku , tym w łaśnie, którzy zasobów pozba­
wieni, nie będą mogli znaleść dostatecznego za­
robku; tę sprawiedliwą dążność uznajemy, ale 
lękamy s ię , aby uczucia serca nie zag łuszy ły
Praktycznej rady, która inaczej rzecz przedsta­
wia. J e s t bowiem celem wsparcia nietylko zape­
wnienie życia na dzisiaj? na dni kilka, ale ra­
czej postawienie nieszczęśliwego w takiej pozy­
cyi, iżby z pomocą otrzymanego zasiłku mógł 
pomyśleć o jutrze. Niep0,l'zebujemy przypominać, 
ze sumienność zabrania ze złożonych ofiar in­
nego i obić użytku, jak tylko na korzyść pogo- 
i ze co w ; że więc W ła d z a , trudniąca sie roz- 

awmctwem składek wszystkich innych nieszczę- 
lvv) c i , choć z bólem seica, d0 zakładów  w ła -  

dlTp6 efrroczynnych odsełać jest obowiązana. 
i)„ ■ zatem, czyli cząstkowe, rozdrobnione roz-
insfflIC W°- Potrad osiągaąć zamierzony cel, tj., 
i dal^* mef zczęśliwego w możności pomyślenia 
. a / z*vin losie. Doświadczenie odpowiada: nie, 
ie ie s t^  26 10zdavvnictwo tego rodzaju, nietylko

. , , meszczęśliwy
otrzymawszy jednorazow e, znaczniejsze wspar­
cie, mocno przekonany, że dalszą sw ą pomyśl­
ność lub niepomyślność, utrzymanie siebie i swo­
jej rodziny, własnym jedynie zabiegom winien 
będzie, o pracy, o życiu porządnem na prawdę 
pomyśleć musi. Gdybyśmy nie wiedzieli, że prze­
konanie to dzielą z nami wszyscy, moglibyśmy 
się odwołać do licznych przykładów, które do­
wiodły, że niestosowne rozdawnictwo jałm użn, 
otwiera wrota do zepsucia, demoralizuje najniż­
szą klasę;—przykładów , które postawiły każdemu 
na oczy, że nieraz sto złotych dane ry c z a łto w o , 
podźwignęły ca łą  rodzinę i podały sposobność 
dalszego zarobku, kiedy rozdarte  stoma razami 
z człowieka p o rz ą d n e g o , któryby mógł się stać 
użyteczną cząstką społeczeństwa i potrzebnych 
wychować obywateli, zrobiły w łóczęgę i że­
braka.

ie odpowiada: nie, 
awnictwo tego rodzaju, 

S f / ° m0<;ndm’ a,e nawet szkodliwem. Tam, 
flofi °, w czenia z przeciwnościami, w szyst- 

ize a Uz)’c s ił ,  nadzieja łatw ego otrzyma-

Przegląd Polityczny.
Ostatnie viadomości o pobycie prezydenla w Alzacvi 

potwierdzają, cośmy poprzednio mówili. Dzienniki urzę­
dowe w opisach swoich coraz są skromniejsze, a la Pa­
trie wyznaje, że ostateczny rezultat podróży prezydenta 
jest przekonanie, któremu sie oprzeć nie może każden 
rozsądny, że Francya życzy sobie utrzymania statu quo, 
będąc równie daleką od cesarstwa jak i od rewolucyi. 
Jeżeli prezydent powróci ożywiony szczerze tą myślą,
rokujemy sobie ztąd wiele dla Francyi; wszakżeź niepo­
dobna, aby była inaczej , bu jeżeli biesiady i rewie  nie
wywołały w narodzie, z nalury ruchliwym, nic wiecćj 
jak tylko ciekawość i objaw życzliwości dla instylucvi 
to widoczna, źe myśl cesarstwa żadnego echa w naro­
dzie nie znajdzie.

Będzieź-li silniejszym głos innego pretendenta? w ąt- 
p!my- TT Republikanie, a przynajmniej nieprzyjaciele zmianv 
obecnej formy rządu liczniejszymi są, niżeli mniemano 
a mogą być pewnymi pomocy każdej partyi przeciw o r 0 -  
źniejszemu pretendentowi. — Z drugiej strony spokojność 
jaka panuje w masach, dążność do cichej pracy, niecheć 
ku wszelkim gwałtownym przeszkodom zapewniają nas 
źe Francya na długo jeszcze nieda powodu żadnego nie­
pokoju.

— Niemamy dotychczas potwierdzenia podanej wczo­
raj wiadomości o nocie kardynała Antonellego, w której 
ma się oświadczać z życzeniem zgody, wszakżeź to zda­
je  się być pewnem, źe i pan d’Azeglio do zgody przyjść 
usiłuje. — Rozkaz wypędzenia Gioviniego , wywołał 
nieprzyjazne rządowi demonstracye; po muraeh poprzy- 
bijano plakaty, wzywające do okrzyków: a  b a sso  G a l-  
ragno e d’Azeglio i viva  Giovini e S iccardi!

—  Dzienniki angielskie ogłaszają traktat z a w a r t y  mie­
dzy rządem W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych, wzglę­
dem wykopania kanału przez przesmyk Panamy. Traktat 
ten orzeka neutralność kanału i zastrzega, źe żaden 
z rządów kontraktujących nie będzie się starał wywierać 
szczególniejszego wpływu na kraj, przez który kanał ten 
przechodzić będzie. Oba rządy obowiązują się także o - 
piekować się stowarzyszeniami przedsiębiorącemi to dzieło 
i bronić je  przeciw wszelkiej konfiskacie lub zaborowi, i 
przyrzekają, źe przyjacielskie mocarstwa zawezwą do 
przystąpienia do tej umowy.

L w ó w  126 sierpnia. W czoraj' w  ok taw ę urodzin  
N . P ana odb y ł się z c a łą  okaza łośc ią  zap o w ied z ian y  
festyn  ludu w  ogrodzie pojezuickim . T łu m y  ludu 
szczególniej pod w ieczór z a p e łn ia ły  do późna w  noc

ogró.1 i Przy, ef f e ’ t a ń c e m  ’ <Patr nienii^ ki 1 polski, ognie s z tu c z n e , tance, k o n certa , lo terva dla 
dzieci, tombola dla s ta rszy ch , w y s ta w n e  w  p rzezro ­
czu widoki K rak o w a . Zamku U niw ersytetu J a g ie l­
lońskiego, braniy F lo ryansk ie j, kościo ła  Parm y M arv i, 
oświetlenie ogrodu i ozdobne p rzed staw ien ie  w p ło ­
mieniach lamp cyfrę  N P a na w szystko  p rzyczyn ia-
f 0  w eso łosci i rozryw ki, ożyw ionej m yślą, i l  dochód 
z nie, idzie na w sparcie n ieszczęśliw ych  m ieszkańców  
K rakow a. K ażdy też z przybvwajn’cvcb w nosił swój 
dar m iłosierdzia i litości z wćselem, z tą cnota w d o -  
broczyncu najszlachetn iejszą , która nie ani
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chluby 7. dodatku sw ego, ani osobistego podziękowa­
nia za sw ą  ła sk ę  nie czeka. W  w dzięczdej jednak  
pamięci przechow a każda czu ła  dusza życzliw ość  
publiczności L w ow a, idącej zaw sze  z pośpiechem , 
gdzieby nieść ulgę n ieszczęściu  i zaopatrzyć braci 
w  potrzebie; a my z naszej strony nieomieszkamy 
wkrótce podać imiennie tych, którzy przysposobili 
w ypraw ę tego festynu i podali mieszkańcom L w ow a  
środki wynurzenia się z sw ego spółczucia i chęci 
życzliw ych  dla Krakowa. C®* ^ 0

W ied eń  2 6  sierpnia. W  ministeryum uprawy^kra- 
jow ej sporządząną zostanie tabella zaw ierająca prze­
gląd sprzętów żniwianych z ca łego  państw a, w ed ług  
w ykazów  szczegó łow ych  i urzędowych zestaw iony. 
Z  takowej ministeryu n z ła tw ością  przekonać się i 
osądzić będzie m ogło, w  jakich m iejscowościach do­
statek produktów do życia koniecznych się znajduje, 
i w  jakich braku tychże obawiać się należy.

— W ed łu g  doniesień wiarogodnych i dośw iadczo­
nych gospodarzy, zbiór kartofli całkiem  pomyślnym  
nazw ać będzie można. Tegoroczne ziemniaki są sma­
czne i niewykazują żadnego zepsucia znaku.

( W iadom ości b ieżą ce ). Skoro tylko doszła  do W ie­
dnia wiadomość, iż rossyjski kanclerz państwa hra­
bia Nesselrode, podał się o audyencyą u J. C. M o­
ści , udał się w  nocy w  sobotę J E .  ks;ąże S ch w ar-  
cemberg do Salzburga, aby rossyjskiego dyplomatę 
przyjąć i do cesarza w prowadzić. Ta jest przyczy­
n a, dotąd w  tajemnicy trzymana, kilkodniowego po­
wrotu cesarza do Schonbrujin opóźnienia. O ile do­
w iedzieć się można, odbędzie się  w  Ischl la konfe- 
rencya w ysokiego niezawodnie znaczenia. Hrabia 
Medem udaje się jutro z rana do Linzu, aby tam kan­
clerza państwa przyjąć i przy nim pozostać.

—  W  sobotę popołudniu zgromadzili się przyjacie­
le zm arłego Lenaua w  D óbling, aby zw łokom  jego  
tow arzyszyć. PP. ministrowie Bach i Schmerling, 
byli przytomni. Ztamtąd udali się  do W eidling gdzie  
po stosownych do żałobnego obchodu przemówieniach 
ciało  na cmentarzu pochowanem zostało .

—  P ra g sk ie  M ow ing  donoszą, że  Lucile Grahn od­
jechała do Drezna. D a ła  w  Pradze dziew ięć repre- 
zentacyj, które jej przyniosły  3 0 0 0  11. m. k.

—  W ed łu g  g a ze ty  p re szb u ry sk ie j  księgarz tame­
czny W igand, zo sta ł skazany przez starostwo na z a -  
p acemc s u m m y  5 0 0  tl. m. k. jako karę za sprzeda­
wanie numerów JClatideratiatscha. ^Wyrok t e n  po­
tw ierdził sąd w ojskow y. W igand z a p ła c ił karę a l e  
z a ło ż y ł  rekurs. Z  Pesztu p rzy sz ła  rezolucya w  mo­
cy  której zwrócono mu 3 0 0  tl. m. k. U  innych księ­
garzy poprzestano na zabraniu znajdujących się u 
nich egzem plarzy tego dziennika bez poddania ich 
karze.

— P e sz te ń sk i M o rgen b la tt prsiytacza jako dowód 
do jakiego stopnia dochodzi z jednej strony szaleń­
stw o a z drugiej spekulacya na g łu p ocie  ludzkiej na­
stępujące pisemko mocno w  P eszc ie  cyrkulujące: i .  
N a dniu 1 0  sierpnia otw orzony z o s ta ł kongres w Lon­
dynie. 2 . K siąże Koburg obrany królem w igierskim . 
3 . Ludwik Koszuth obrany dyktatorem. 4 . Żydzi 
otrzymali grunta w W ęgrzech .' 5 . ! Żydzi mogą się  
żenić z chrześcianami. 6 . W o j s k o ] w ęgierskie przy­
wrócone. 7 . W ęgierskie banknoty nowemi zastąpio­
ne papierami dopóki nie będzie monety. 8 . Ostatnie 
podpisy tylko do króla pruskiego należa. 9 . D ebre- 
czyu  zostaje stolicą W ęgier . 1 0 . Duchowieństwo bę­
dzie całkiem  od króla zależne. 11 . Od 1 9  do 40tu  
lat każdy je st  wojskow ym . 1 2 . Honwedom będzie 
ca ły  dotychczasow y żo łd  w ypłacony. 1 3 . W ojsko 
w ęgierskie sk łada się z 8 0 0 ,0 0 0  ludzi.

— P iszą  z Semlina na d. 2 2  sierpnia, iż dziennik 
Serbski S u m a d in k a  w ychodzić przestał. Rząd serb­
ski zn iósł go bez żadnego processu z przyczyny o -  
g łaszanych  republikanckich zasad . B y ły  jego  redak­
tor M iłorad M edakovich zam yśla, jeżeli stosowne po­
zw olenie otrzyma, w  Sem linie go w ydaw ać.

— W ed łu g  telegraficznej depeszy, królowa A ngiel­
ska z księciem Albertem i czw orgiem  dzieci przyby­
ła  na d. 2 3  sierpnia do Ostendy i 2 9  nazad odje­
chała.

w W i e d e ń  27 sierpnia. W y jazd  księcia Szwarcenberga i wia­
domość że hr. Nesselrode ma się widzieć w Isehl z Cesarzem, zaj­
mują mocno polityczne um ysły ,  i dają  do licznych i różnych do­
mniemań obszerne pole. W  obecnych okolicznościach konferencja 
takown, jest  ważnym bez wątpienia politycznym wypadkiem. O jej 
stanowczym wpływie na dalszy ruch polityki ogólnćj , wątpić tru-

no- Dosyć jest  także rzucić okiem na stanowisko zajęte w dwóch
n,ch latach w obec rew olucy jnego  w s t r z ą ś n i e n i a , przez dwa 

skojarzone . ““wory, zeby w ocenieniu ich widoków na przyszłość, 
nie rozminąć . . . .  ,, . . .

* Z praw da .  W  polityce z e w n ę trzn e j ,  o ile takowa • a f fa szcza  l i r , . . : .  . r j  o

stawiają w tej mierze żadnej wątpliwości. Kto je czytał z uwagą 
przyzna, że powaga i znaczenie Rosyj znalazły w tej zręcznej u- 
czeiwości, nowy i ważny punkt podpory. R o s ja  broniąca prawa i 
traktatów ma w tej chwili więcej wpływu w Grecji  i w Toskanii 
niż Anglia która sz ła  wprost za swym tylko interesem. Gabinet 
wiedeński dzia łał  w obu tych kwestyach wspólnie z rosyjskim. J e ­
go przewaga w Toskanii i we Włoszech środkowych większą jest  
jeszcze niż przewaga ttosyi zpowudów jemu tylko właściwych, e 
obadwa pabiuety w nicruzstrzygoionej aż dotąd kwestyi niemieckiej, 
zapatrywały się na uią z tegoż samego punktu, i że dalej j ą  z te 
goż punktu uważać będą, to rzecz naturalna. Gabinet aust i jack i  
odkrył już w tym względzie całą myśl swoją. Gabinet lo ssj jsk i  
nie wchodząc w szczegóły, myśl tę z góry za w łasną  uznał jesz 
cze w r. 1848 w mowie cyrkularnej hr. Nesselrode do wszystkich 
posłów i ajentów dyplomatycznych rosyjskich. Utrzymanie ize. zj 
niemieckiej w organizacyi objętćj traktatami 1815 i 1820 roku, jc. t 
głównym tej wspólnej polityki celem. Jeżeli je s t .  albo być może, 
jaka  w opinii ty c h ’dwóch gabinetów różnica, to w tern tylko, o î e 
dawna organizaej’a . w danym zakresie,  w całości zachowaną, 
zmodyfikowaną być musi. Będzie więe to po prostu kwesty a 
woetrzna; lecz co do stanowiska na zewnątrz dawnej rzeszy nie 
micckiej, powtarzam jeszcze,  że polityka dwóch dworów ma jedną 
i też samą zasadę. W  chwili tak stanowczej dziwićby się vvypa^ 
dało, że gabinet pruski zostaje na stronic, gdyby mu ta wspólność 
widoków An-try-i i Rosyi dostatecznie znaną nie była. V\ szal.żc 
podzielam zdanie tych co sądzą, że obecność ministra lub posła nad­
zwyczajnego pruskiego w Ischl podczas konferencji ,  znacznie by 
położenie dworu berlińskiego uprościć, i wiele szczegółowych kwe- 
styj zupełnieby może załatwić mogła.

Kwestya duńska stoi w zanadto bliskim z kwestyą niemiecką zw iąz- 
ku,  żeby o nićj w Ischl zapomnieć miano. Wprowadzenie na tron 
duński familii Oldenburskiej jest  w duchu polityki rosyjskiej , za­
bezpieczenie praw rzeszy niemieckiej do Holsztynu jest zanadto w in­
teresie polityki austryackićj, żeby 0 niem ksiaże Szwarcenbcrg mógł 
przemilczeć. Zresztą  depesza telegraficzna która donosi dzisiaj że 
Austrya przystąpiła do protokułu londyńskiego, jest  dowodem że 
kwestya ta zbliża się do rozstrzygnienia. Lubo depesza nie wspo­
mina o zastrzeżeniu praw  r z e s zy  n iem ieck ie j , ośmielam się was 
zapewnić raz jeszcze, że p. Roller poseł austryacki w Londynie, 
miał polecenie formalne, zastrzeżenie to zrobić.

K R Ó L E ST W O  P O L SK IE
W a r sz a w a  2 5  sierpnia. Sk ładka X lX la , przy­

n iosła  w  opole z łp . 3 2 3 7  gr. l i ,  którą to kwotę 
R edakcya K u ry e ra  juz z ło ż y ła  w  konsulacie c. k. 
austryackim dla przesłania w  swoim czasie K o m i t e ­
t o w i  p o w o r z e l i  m .  K r a k o w a .

  2I>  s i e r p n i a .  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  p r z y c h y l n i e
do w stawienia się  JO. księcia namiestnika Królestwa, 
najm iłościwiej dozw olić r a c z y ł , znajdującemu się  
w Paryżu w ychodźcy polskiemu, Antoniemu Lancko- 
rońskiemu, powróceni". do kraju, bez przywrócenia go 
atoii do praw szlachectw a i skonfiskowanego na rzecz 
skarbu majątku.

Główna kassa oszczędności. W  tygodniu u p ły -  
nionym do dnia 1 3 ( 2 5 )  sierpnia r. b. w łączn ie , w y­
dano książeczek nowych 2 5 , na które, tudzież na 
daw niejsze, w 1 9 8  wnioskach, złożono rs. 2 ,7 6 6  k. 
6 0  (z łp . 1 8 ,4 4 4 ) .  Na żądanie 4 2  uczęstnikom w y ­
płacono (prócz procentu ża r. b., rs. 1 5  kop. 6 5 ) ,  
rs. 1 9 1 6  k. 2 6  V2 (z łp . 1 2 ,^ 6 8  gr. 1 3 ) ,  i umorzo­
no książeczek oszczędności ^6. 1’rzeto uczęstników
5 ,5 0 3 ,  posiada kapitał rs. 1 8 9 ,7 2 8  kopijek 9 2 ‘/2 
( z łp . 1 ,2 6 4 ,8 5 9  gr. 1 5 .)

W  tych dniach p r z y b y ć  “ ° W arszaw y nowość, 
to jest powóz ca ły  z żela«a-, Jest to dotąd pierw­
sza w tym rodzaju osoblrómść, a wyrobioną zosta ła  
w zakładzie rządowym B ia ł°g on , w ed łu g  pomysłu 
m iejscowego dyrektora. \V yra^ea,ie K  ca ły  z żelaza, 
rozumieć potrzeba w  jak najsciślejszein znaczeniu; 
oprócz bowiem dyszla, który j est drewniany, w szy st-  
skie zresztą szczeg ó ły , k<4a s z Prychy itti. są  żela­
zne. Niewiadomo jeszcze  'v J . ,a1̂ .r' c.e hędzie
kończony pod w zględem  rok°y s'°dlarskiej i tapicer- 
skiej, gdyż koziołek nawet jes z miedzi, i oprócz 
poduszki, żadnego dodatku n'e P0trzebuje. Pow óz
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•la "  I U C , '  U s t , ' > a  i R o s s ja .  t rzym ały  się jednej zasady i dzia­
ła ły  « >'»że samym duohu. Ich godłem było prawo, a
celem utrzymanie t . a ktatńw WHi!y8tkich notach i depeszach
tak hr. Nesselrode,  jak  , k8i, że s , warcenb ,  wychodzą
niinktn w tvm  mówią duchu, ; e
^ 1 °  tego dążą celu. Kwestya g re­
cka i kwestya toskansko-angieUka. t • , .

J j  °* obu gabinetom p rzed s ta -
w i ły  się świetle . O głoszone niedawno noty  hp Nesgelrodfi nje

ło śc i, przechodzi w szystk ie 11 ' Powozy. \V  tej 
chwili w idzieć go można na P , .®. °*£ składu żela­
za rządow ego przy ulicy kr<4ew s*i,eJ»

N 1 Ę $ C *  •

1 Berliu 24 sierpnia. Gdybym sze<H za ehwilowym popędem 
własnego serca ,  pisałbym nie o potityce? nie o stanie sprawy nie­
mieckiej. która s ta ła  się bele noire (̂ a ł' azystkich korespondon- 
tow europejskich, lecz o przedstałV*en*a(:^ ł ’ Rachel na tutejszym 
królewskim teatrze. Gdyby publie^110̂ 41 h j ł a  wstanie zaentuzj 'a- 
zować się na jednę chwilę politj'ka ty ®, co Srą niezrównanej a r ­
tystk i,  stósunki Niemiec natyohniiastby ‘" " I  Pr*yt»rały postać. Gdy­
by zapiiast kongresu przyjaciół ivieozneS° pokoju w Frankfurcie, 
rozjeohało się po stolicach Europy hilkanaśoie podobnych artystek, 
wszystkieby sprawy i spory polityczne Posrfy w zapomnienie i po­
kój sam z siebie zstąpiłby pomiędzy ladzl- P- Rachel zaczarowała 
cały  Berlin. Każde wystąpienie staje się głównym przedmiotem 
towarzyskiej konwersaeyi. Teatr i mira0 cen wysokich, zawsze 
przepełniony. Kto nieumie tyle p° francusku, aby rozumiał mó- 
wiąeą, przychodzi z książką; kto nieumie wcale, przychodzi, aby

widział grajaca. Rzeźbiarze, malarze, artyści sceniczni, przycho­
dzą jak  na studia, przychodzą patrzeć na ideał najplastyczniej- 
szych i najpiękniejszych postaw, ruchów, mimiki, modulacji głosu, 
życia całej natury ludzkiej w fizycznej, psychicznej i duchowej 
swej wielkości. Rola p. Rachel w dramacie Scribego: „Adzienne 
Lecouvreur“, jest  najwyższym szczeblem doskonałości sztuki sce­
nicznej, o jakiej dotąd miano pojęcie. Rola ta dla niej była  napi­
sana 1849 r . ,  i w Paryżu sprawiła  furore. Z końcem tego mie­
siąca p. Rachel wraca do Paryża, dawszy w ogóle 12 reprezeuta- 
cyj w Berlinie, 3 w Potsdamic w teatrze pałacowym; wraca z u -  
wielbieniem, jakie tylko nadzwyczajnym geniuszom sie oddaje.

Wybaczcie ten ustęp. Jest  on także sprawozdaniem o tyle poi i— 
tycznem, że daje nam spojrzeć w usposobienie umysłów ludzkich, 
które pozornie zapatyzowane na śmierć, kry ją  przecież w głębi 
iskrę życia,  która się natychmiast budzi, gdy wielkie postacie lub 
m.'śli.  z którejkolwiek przychodzące strnnj'. staną przed dusza. 
Pizechodzę do rzeczy politycznych. Wybaczcie mi jednakże, że 
memogę wam i tą  razą  w sprawie niemieckiej tak pewnych i ka-  
tegoijcznych dać wiadomości, jak  to czyni szanowny mój kolega 
Wiedeński, który twierdzi: „że wojna między Prusami a Austryą
niema najmniejszej, ani w dwóch ludach (T), ani w dwóch woj- 
skach, ani naieszcic w dwóch gabinetach sympatyiu I; który utrzy­
muje. „że w masach i całym składzie życia politycznego tych 
dwóch narodów  (jsiclj, leży uczucie zgody i wspólnego ile można 
działania*; który zapewnia: „że ta zgoda jest  jedyna i najsilniej­
szą rękojmią nictylko s iły  i znaczenia Niem iec  (s ic !) ,  ale nadto 
pokoju, tojest (?) cywilizacyi i postępu*!; który za podstawę i w a­
runek tego pokoju, cywilizacyi i postępu, uważa „dzisiejsze publi­
czne prawo europejskie, tj. traktaty, jako fundamenta, na których 
te państwa od wieków (?) s t o j ą k t ó r y  wie z depeszy austry ja -  
ckiego posła w Berlinie: „że Unia jest  rozwiązaną*; „że Bundestag 
zwołany*; „że Prusy uznają prezydyum Austryi i poślą pełnomo­
cnika do Frankfurtu na restaurowany Bundestag itd. itd.“ W y ­
znaję szczerze, że tak prawdziwych i pozytywnych opinij, wnio­
sków i wiadomości, niejestem w stan ie  przesyłać szanownej Reda- 
kcyi „Czasu*, jednych ze względów, dla czytelnika z powyższych 
przytoczeń łatwo przystępnych, drugich z tego prostego powodu, 
że do tej chwili ani Unia nierozwiązana, ani Bundestag nie restau­
rowany. To cała  odpowiedź moja szanownemu koledze Wiedeń­
skiemu. Publiczność ślicznicby na tern w y sz ła ,  gdyby korespon­
denci „Czasu*, zamiast pilnowania swego obowiązku zdawania 
sprawy z wypadków bieżących, z stanu opinii publicznćj , z potęg 
history! fizycznych i moralnych, prawdziwych lub fa łszywych ,  u-  
myślnych lub przypadkowych, gdyby, mówię, zamiast tego rodzaju 
objektywnego przedstawiania rzeczy, chcieliby sw arz jć  się z sobą 
w k o l u m n a c h  „Czasu* o indywidualny swój sposób zapatrj\vania 
S i ę  na s p r a w ę ,  k t ó r a ,  jak większa część kwestyj europejskich, ( z  prze­
proszeniem szanownego mego kolegi. i francuska, i włoska i duńska 
i jeszcze inna niektóra), leży poza granicami obrachunków dyplo­
matycznych i nie na podstawie traktatów, od których kolega mój 
zawisłym czyni pokój, cywilizaeyą i postęp. „Wojna albo pokój*, 
tojest kwestya nie niemiecka tylko, ale europejska. Czas pokaże, 
którą drogą ludzkość dobijać się będzie najbliższej przyszłości 
swojej.

Z wiadomości najnowszych, zapisuję następujące: Okólnik au-
stryjacki, wzywający państwa niemieckie do wysłania pełnomocni­
ków do Frankfurtu,  w celu dalszych narad w rzeczach Rzeszy, 
nadesłany także do gabinetu pruskiego, jak  mówią, w odmiennćj 
nieco formie, miał w radzie państwa wielkie wywołać oburzenie. 
Mówią, że gabinet pruski odparł z godnością i energią propozycye 
Austryi. I en sam przedmiot miał przyjść dziś do dyskussyi w Ko­
legium książąt Unii. Rezultat niewiadomy. Deutsche R efo rm  twier­
dzi, że wszystkie wieści o opuszczeniu Unii są fa łszyw e,  że Pru­
sy stanowiska swego w Niemczech nieopuszczą i związkowych 
swych niezdradzą, oraz, źc przcchód wojska badeńskiego niezosłał 
wstrzymany, chociaż sąd polubowny, proponowany przez Aus tr ją ,  
przyjęto. W  ogóle dzienniki ministeryalne podniosły znów wyzy- 
wający głos przeciw Austryi,  nadmieniając, że w całem wojsku 
panuje przekonanie,  że tylko mocą broni utrzymać będzie można 
pozycyą swą w Niemczech. Równocześnie z Petersburga donoszą, 
żc armia idąca już na zimowe kwatery, odebrała nagle rozkaz do 
odwrotu ku granicom pruskim. Przyczyna jest  niewiadoma. — 
W  Holsztynie rzeczy stoją w sta tu  quo. O układach, o zawiesze­
niu broniu, o pokoju, niemasz mowy. Agitacj-a w Niemczech z te­
go powodu trwa nieprzerwanie, ale skutki jej niewielkie.

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  PO Z N A Ń SK IE . 
P o z n a ń  23 sierpnia. (Kor.) Kwestya stósunku ban­

ków czynszowych do towarzystwa kredytowego, znalazła 
przecież kogoś, który ją publicznie poruszył. W Nume­
rze 42 Gońca znaleźliśmy z wielką przyjemnością, arty­
kuł pana K. B. rozbierający te inateryą. Pan K. B. daje 
naprzód obraz stanu tow. kredytowego po 28 letnim ist­
nieniu. Wydano 4 °/0 listów zastawnych 12,809,650 tal. 
3 ł/27 0 11,536,740 tal. U m o r z o n y c h  do 1 lipca (850  by­
ło 4®/0 4,893,275 tal. 3»/„% 1,371, 380 laf Kapitał 'o- 
gólny umorzony wynosi 6,264,655 tal. Nanlo, fundusz 
właściwy towarzystwa, który ostatecznie także do fundu­
szu amortyzacyjnego się dorachuje, wynosi w 4°/p listach 
zastawnych 335,075 tal., w 3 /2 /„ listach zastawnych 
472,480 tal.; w gotowiźnie 33,000 tal. prócz gmachu ziem- 
stwa, wielką wartość mającego. Zaległości od lat 28 
istnienia towarzystwa, włącznie ostatniego terminu, nie 
dochodzą summy 1 00 ,000  tal.

Pan K. B. o b ra c h o w a ł  dalćj, kapitał z listów zastawnych 
c z y n s z o w y c h  na 2 ,0 0 0 ,0 0 0  talarów. W  obec świetnego 
stanu towarzystwa kredytowego, znacznćj amorłyzacyj, o



wiele przewyższającej kapitał listów czynszowych, kon­
kluduje ostatecznie by przyszłe walne zebranie, zrzekło 
się w imieniu towarzystwa kredytowego, praw trzeciego 
do listów zastawnych czynszowych, i aby te właścicielom 
bardzo potrzebującym kapitału, w całości wydanemi zo­
stały.

Według obrachunku p. K. R- przypada na 100 tal. czyn­
szu rocznego 950 tal. pożyczki tow. kredytowego, ponie­
waż zaś listy czynszowe tylko 4 procent przynosić boda 
towarzystwo zaś 5'/VVo zakrytych mieć musi, musiałoby 
więc za 950 lal. listów zastawnych, zatrzymać 1250 tal. 
listów czynszowych, właścicielowi^ zaś zostałoby w reku 
za 100 tal. rocznego czynszu 750 tal. w listach czyn­
szowych.

Redakcya Gońca oświadczając się zgodną w konkluzyi 
z zdaniem p. K. B., tojest, źe towarzystwo kredytowe praw 
swych zrzec się winno, oświadcza swą gotowość a nawet 
prosi, o artykuły przeciwnego zdania, by na drodze pole­
miki rzecz tę gruntovvnie rozebrać i rozjaśnić. Z oświad­
czenia tego, kiedy już raz rzecz poruszoną została, bar­
dzo się cieszymy, nie wątpiąc, źe znajdą sie głosy ina­
czej na całą tę kwcstyą się zapatrujące. Jeźli bowiem 
przyszły kapitał listów czynszowych nie przejdzie 2,000  000 
tal. jak p. K. B. twierdzi, właściciele tak małe summy 
nawet w razie zrzeczenia się iow. kredytowego otrzyma­
ją, źe wątpimy by to ogolny stan majątków bardzo pod­
niosło, kilkaset bowiem a nawet kilka tysięcy talarów, 
rzadko zrujnowany majątek od upadku wyratować moga 
często zaś drobne takie sumki marnotrawionerni bywąja. 
Dorzuciwszy zas ,4,000,000 tal. do funduszu amortyzacyj­
nego, o ileżby się przyspieszyło umorzenie całkowite' i 
jakież rzeczywiste bogactwo na kraj by spłynęło by o 
kilka lat pierwej summa 12,809,650 tal. z hypotek dóbr 
ziemskich Księstwa wymazaną została. Nader ważną 
jest rzeczą gruntownie rozważyć, w czem większa korzyść 
dla ogółu kraju się znajdzie, czy w uratoweniu kilku 
fortun, których właściciele dobrze użyją kapitału ze spła­
cenia czynszów pochodzącego; czy też w przyspieszeniu 
kilkoletniem umorzenia, a tem samem stworzenia kilkuna- 
sto-milionowego kapitału. Z niecierpliwością wyglądamy 
w tym względzie koniecznej polemiki, z której nieomie- 
szkamy warn dać sprawy, jako już naukowo pod wzglę­
dem finansowym interesownej, a dla kraiku naszego dziś 
arcy-waźnej.

Wiadomą wam już jest zapewne śmierć jenerała Prą- 
dzyńskiego; zakończył życie w kąpielach morskich w Hel­
goland dnia 4 sierpnia r. b.; doniesienie o śmierci jego 
w Gońcu, wywołało reklamacyą inseratową, co do pe­
wnego ustępu przeszłości jenerała, zapowiadającą wreszcie
wydanie pamiętników zmarłego, które niezawodnie bedą 
pełnemi w ie lk ie g o  in teresu .

Na szosie ku Wrześni, znaleziono jednego z naczel­
ników rabusiów Księstwo niepokojących, zabitego, jak 
wieść niesie, zastrzelił go z powozu w własnej obronie, 
artysta nasz p. A. Kontski, obecnie podróżujący po Księ­
stwie.

właściciele

( a . n . )  W  Nrze 1 5 8  C za su , czytałem korespon 
dencyę z Sandeckiego, o czeladzi dworskiej. — Ż 
na tej jedynej,  acz niedostatecznej, ale smutny Io
gospodarstwa wiejskiego, stale dzielącej, pod-------
opierają się opuszczeni dzis zęwsząd w ła  
ziemscy, przedmiot ten uważam za w ażniejszy, aby 
go tylko z jednej strony widzieć i słabo dotknąć; dla 
tego odpowiedzią niniejszą na powyższą korespon­
d e n c i  z Sandeckiego, staram się uzupełnić.— Bę­
dziesz tak dobry szanowny redaktorze, miejsca tako­
wej w kolumnach pisma swojego meodmówić.

Szanowny korespondent z Sandeckiego, podnosząc 
skargi żada ,  aby przedmiot o czeladzi dworskiej, a 
właściw ie z łe  samo, tojest: jej niedotrzymywanie 
służby do ro k u , a stąd opłakany los gospodarzy 
wiejskich, którzy tym sposobem, bywając często od
sług  opuszczonemi, ubytek w gospoi s wie i straty 
różne ponosić m u s z ą -  aby, mówię, to z łe  anarchi­
czne, pod rygor patentu cesarskiego o czeladzi pod­
ciągnąć i ją do systematycznego służenia znaglic.

Chęci dobre— ale pogląd skrzywiony.
K t o k o lw ie k  spojrzy na nasz k ra j—któremu los po­

daje żółć  z octem za dzienny napój, w ie , jaką jest 
m ę c z a r n ią  prowadzenie dzisiaj wdejskiego gospodar­
stwa! . . .

Jedyna nadzieja rolnicza, je s t  plon z ziemi. Innych 
dochodów, innych źródeł życia, rolnik niema. Gdy go 
r..la wiedzie', łzami chyba żywić będzie siebie i
swoja rodzinę! Bogaczow u nas niema, a choć jes t  
ich kilku na ca łą  prowincyę, tern lepiej dla n i c h . -  
S n o p e k -  to manna n ie b ie s k a - to  rog o b f i to śc i-  to 
życie! — Lecz kimże go dz.s z b i e r a ć ? -  Kim pier­
wej rolę upraw ić, aby zapłodnić łono powszechnej 
żywicielki, dla wydania plonu.. Duch czasu w y- 
maga? zmiany stosunków właścicieli i c ) opow. Aie- 
ma pańszczyzny. Gospodarstwo krajowe obumarło. 
Czyliż znalazła się opieka, coby zaradziła powsze­
chnemu otrętwieniu? Czyliż znalazł się; lekarz, coby 
w z ią ł  za puls naród i poznał jego słabosc. 1 ra -  
Wodawca, coby zwichniętą budowę społeczną z re -  
s taurow ał? czuły przyjaciel ludzkości, coby przyło­
ż y ł  ucho do serca narodu i jego skarg w ysłucha ł?— 
Nie.— Hząd, który sam jeden tylko mógłby to wszy­
stko uczynić, wszedłszy w trudną grę europejską,

zatrudnia się całej monarchiriOSami na zewnątrz; nie 
ma czasu, bo nie jest stwórcą, abv z tylu rozwalin, 
wystaw ić prędko gmach nowy, każdą prowdncyę roz­
patrzyć, wysłuchać, urządzić. A obywatele' sami 
"  soóie, bez szczerego udziału władz, rozpierzchnię­
to, narzekać tylko są w stanie— a choćby się i zlali 
w' jedno c ia ło ,  to z tego skupienia większyby tylko 
głos  skargi pow sta ł.— A zatem, w takim stanie rz e -  
czy, nim te kilka lat zburzenia i zaburzenia przejdą, 
nim rozkołysane żyw ioły  w E uropje a temsainem i 
u nas, ułożą się do spoczynku i nokoj wróci, a aniół 
niszczyciel bezpowrotnie nas opuści— nie mogąc od 
w ładz krajowych spodziewać sie tak prędko opieki 
w gospodarstwie— pójdźmy do własnych s i ł — a po­
leciwszy Się Bogu, próbujmy, szczęścia.— Próba ta 
na każdy sposob na z łe  nam nie wyjdzie: otworzy 
skarby charakteru narodowego, który w gruncie jest 
szlachetny i w ielki, choć pozornie chroma w trudnych 
godzinach przejścia.

Lud nasz wiejski, ten lud, który niedawno jeszcze 
był w zawisłości, jest dziś wolny,— ale jako świe­
żo oswobodzony, jest dziki i mściwy. Ńiespodzie- 
wajcie się od niego wdzięczności, owszem ma on nie­
chęć ku wam za c o ? — gdyby był oświecony i 
zna ł pochód historyi, nie nas winiłby, ale opatrzność, 
która losami narodów rządzi, czyli niewiniłby nikogo, 
bo opatrzności sądzić nic można, ale ukorzyłby sie 
przed N ajw yższą Istotą i hołd oddał dobroci i miło- 
sier ziu. Lecz on jes t  ciemny— przebaczmy mu 
zatem, bo nie wie, co czyni. Pokażmy, żeśmy św ia-
łóśeio m ra , '"y iCV  T 'm° j akie nas bolą— am i- 
środek L !, ! T  r0zb,1(l/'miy! N » nienawiść, z ły  jest 
ia d u  —- ^  nienawiść. J ad do jadu, to Więcej
ffniewaia !e ^ '^ążajmy na ich niechęć, niech nas 'n ie  
fnśei ^4 ich dzikie i nierozsądne pretensye do wspól- 
śi-oi-wr,.,'li?ZyC majątków. Patrzcie: komuniści mają 
lorrn * Prze^  ?4toków , ludzi uczonych—  a chcą 
i i ’ . .  n,ego- Cóż się dziwić chuci, kiedy światło 
u  *. Cyy oni sa,m' z siebie tacy źli ? N ie .  —

ostaw nową budowę : nim prawi mieszkańcy wejdą, 
juz  tam gniezdzi się robactwo. A  naszeż stosunki 
nie są  jeszcze nową budową. Czyż to dziwić kogo 
lądzie, że w tych starych rozwalinach, w  cieniu i 
tryjowkach, znajdzie się robactwo, które wyłazi w u -  
szy i w serce ludu, podszeptuje i wpaja z łe  zasady?
A któż raz przynajmniej w życiu z tropu zbić sie 
nie d a ł?  A któż da się krzywo prowadzić, jeżeli nie 
ślepy? któż sam błądzi, jeżeli nie ten, kto nie widzi 
>rzed sobą drogi?.... Wszystkie te wady, ułomności 
i niedostatki ma nasz lud biedny— ślepy i chromy
ito teg o  d z ik i  i m ś c iw y .  f.e.-Z n a  ofiar, ;, k tó r ą  m a
wskazesz, czy winna, czy niewinna, dysze zemsta, 
bo to je s t  granit surowy, ciężki— przebaczać jest 
tylko zdolny ten, w czyich piersiach uczucie szlache­
tne się rozbudziło.— Nie dziwmyż się, my, pojmują­
cy prawo na stosunku człowieka do Boga, że Jud 
ciemny prawa nie zna, bo nie zna tego stosunku, nie
'/nS h is tn rv i  m'tmm mirr.ko.>ron)Q Tolrwn nlionnin P

niezawiodłem i dzięki Bogu czeladka mnie się t rzy ­
m a , choc kontraktów z nią nie robię, ani rygorem 
patentu ją  nie s t ra sz ę— ale bo też i wieśniacy s ą -  
siedzi moi nie zgrzytają na mnie zębami. Nie jestem 
' a nich cudzoziemcem, napuszonym pawiem, staram się 

yc ptakiem towarzyskim, rodzinnym. Sposób, któ­
rym się rządzę, sąsiadom moim, z któremi żyję, po- 
! «  1 zachąram do zrobienia próby. Przejmują nau-
J . -  . a e CI9"ko: w tych gorących czasach cierpli­
wości potrzebnej im zbywa.

uiojto n T u k f r r ' t  teg" artyku^  podam podstawę 
d ł L  w in, P°8t?.powama • wym ierzanie kary we- 

y  w iny czyh  sprawiedliwość w n a iw v L » ,m  
• opmu z powagą. W ystrzegajcie się wszelkiej liai 
damaczki.— Miałem tu dwóch sąsiadów, szarlatanów" 
Panie sw.eć nad ich d u sza ,  już nie żyia oto ?  ’ 
większy rozum mieli. Co się u nici, działo’, z dwóch 
wypadków, które przytoczę, poznacie. Odwiedzam 
raz jednego: zapyrzony, zaczerwieniony, drga kon- 
wulsyjnie. Przebóg, na jakież nieszczęście trafiłem3 
— Ha ten ło tr  worek mi rozdarł! W ystaw  sobie s a -  
siedzie, urządziłem spiżarnię, sprawiłem 1 2  nowych 
workow, sam je  ponumerowałem moja cyfrą ,  nawet 
sam worowinę k ra ja łem — teraz ten* ło tr  wszystko 
ze p su ł— juz dziura w worku.— Inna raza  zajeżdżam
do drug.ego. P a tr^  capy w gnjew.e nj£ pa-;obka_

.° ,c ' j est ? — upamiętaj s ię— czy 
. P°dpali ł .  Sanie, sanie moje! malowane sanie! 

ąuziesz nu te raz ,  czemże moja żona wyjedzie po 
L w ow ie .— Pokazało s ię ,  że ca ła  awantura o z ł a ­
many ̂ dyszel.— Burzliwość charakteru, niepokonywa- 
nie nigdy samego siebie, sprowadzają takie smutne 
sceny, które nas śmiechem okrywają.— Jakże umysł 
tak porywczy, tak r o z s t r o j o n y ,  m o ż e  rozumnie ode­
grać rolę w życ iu—- a nadewszystko w teraźniejszych 
tak zawikłanych stosunkach! Potrafiż on sadzić i 
karać według winy.

ma uyc oświeconym, UKSztarcouymj uzyz to prze­
miana dekoracyi w teatrze? Któż przeskakuje tak 
rozległą metę od razu! Wszak to wieków potrzeba 
na to.— M y wieki idziemy 7 światłem, a przecież 
naraz zaciemniało nam w rozumie, chcemy rzeczy 
niepodobnych! Wymagamy od ludu tego, czemu w tej 
chwili może sami zadość nie czynimy. Niemamy w y­
rozumiałości!— Praw da, że to boleśnie przechodzić 
po tej krzemienistej drodze. Obecne stosunki wiej­
skie i położenie gospodarzy, jak powiedziałem , jest 
męczeńskie. Lecz jeżeli sami, sobie radzić nie bę- 
' zietny, wszelki g łos  nasz dzisiaj o pomoc, będzie 
głosem wołającego na puszczy, bo nas niema komu 
w y słu ch ać : będziemy sie targać, szamotać i gryźć 
u are mnie. Otóż bądźmy natchnieni duchem zgody i 
przebaczenia , pogardźmy drobnemi oznakami niena- 
mief1' N iech. z Piersi naszych .wieje duch miłości, 
nieru'^. charakter wielki, poważny, umiejmy
a .... IM!^°ścią rzeczy godzić, niż gniewem i siła, 
i ,)pravvi*ę ulży się nam o połowę i w stosunkach 
d /ie  ! f n ll: 'T Tu Jest punkt środkowy, z którego i- 
rf .  ni, ,z iaływanie na drobn'ejsze okoliczności.— 
rżenia y pochodzi czeladz. Gdybym bez ude-
ladzi W- te« Punkt by ł najobszerniej prawu'ł o cze- 
J e ż e l i  ei'6 byłby™ rzeczy wyprowadził z zasady.— 
i n v —  N Ce“'y  n!ieć dobrą czel»<H siejmy, a zbierze- 
w łnnie n ‘„C nie przyda się leczenie wrzodu, jeżeli 
zginie -iest icg° zaród. Ulecz ciało, a wrzód
iest skazsn Si<5 bawi gospar(,a,r s twem, czyli, kto
row anto w  n -a. grzechy całego życia na gospoda- 
ladź d w o r a k  'f.,e*8i!ych cz«sal':bj ‘en widzi, jak  cze- 
snoiona- że c.znęmi węzłom' z ludem wiejskim je s t  
s łyszy  i ego  ̂ 6g0 czucien' ’ wjdzi jego okiem,
ucho o t a c z a  • ,®m • ^e każde wygadywanie na lud,
każda W n  J a' Cej czeladzi i j W k  podają ludowi, a 
c/toe czeK<| n0Wmniech(5ć "  uclziela się elektry- 
Jesteśmv nom*'n gałązki jednego p „ ia; ca łość .-  
k a -  to L  o,Hę^ y 8cyl!i  ̂ 1 Cłl'Yybd^  Żegluga cięż-
wy^łyntom y nSI>  lyik° .d° bren,u U n ik o w i ,  awypt-j niemy. Słuchajmy sumienia. J a  się na niem

Kronika miejscowa
K r a k ó w  38 sierpnia. Na wczorajszym  tarirn Ki i • ,

Około 300 fo r, targ  więc lak

l ^ n T t  r kdZaiJ2 ; i} ' °  1! T 18 ‘A - P8“ " ica 3 0 - 8 8 - / , ,  jęczmień 4 lo ,  ta ta rk a  12, owies idzie w góre.
T arg  koński średni, mało kupców, ceny niezmienne.
Na targu bydlęcym znajdowało się do 80 wołów, z tych za pa­

le  ciężkich dawano po 1 0 0 -1 1 5  z łr . ;  za krowę po 1 5 - 2 5  z łr  ■ 
za cielę po 27 , - 3 '/, z łr .

— M e  wsi N.... w Galicyi, donosi Neue Zeit, z d a r z y ł  się ok ro ­
pny wypadek. Syn pewnej chłupskidj rodziny wzięty do wojska ,

S „<5J dom  r o d m i o ł e l e k i  i  p r . n *  k i l k a  l a t '  z o s f a w a f  z d a ła  od

swojej  ojczyzny. Nakoniec u zy s k a w sz y  pożądany urlop, radośny 
a e i niespokojny, czy  jeszcze  rodziców zastanie, pośp ie szy ł  w ro 
dzmne miejsce. Przewidując, że  go rodzice n ie ła tw o pozna ja .  po­
sz e d ł  naprzód do s o ł ty s a  i udzielił  mu swój z a m ia r ,  że d o ' r o d z i ­
ców chce przyjść  mepoznanym, i aby ich ten. więcej m ó g ł  ucie­
szyć,  p ros i ł  go, żeby go j a k o  cudzego żo łn ie rza  w y s ła n e g o  na c -  
gzekucyą .  k a z a ł  ..kwaterować w pomieszkaniu jego  rodziców. S o ł  
tys zezw ala  na to niewinne żądanie i sam odprowadza ż o łn ie rz a  
do jego  rodziców. Ludzie ci jednak  niemile poglądali na  niespo­
dziany kw ate runek ,  ulegali ty lko powinnośc i, niewiele się troszcząc  
o przychodnia, zkąd  temu jeszcze  ła tw ie j  by ło  zostać uiepoznanym. 
VI krotce u d a ł  się do wyznaczonej  jem u komory na spoczynek, i 
chowając  tern więcej uciechy na dzień ju t rz e jszy ,  oddaje pas go ­

spodyni ( to je s t  swoje j matce)  do sc h o w an ia ,  z tem nadmienieniem, 
że w  nim oszczędzony je g o  m a ją tek  się znajduje. Dodać w ypada,  
że rodzice jego  żyli w nędzy, i zad łuży l i  swój m ają tek  chcąc u -  
zbierać summę potrzebną na  wykupienie syna  sw ego z wojska .  Na 
widok pasu z pieniędzmi, przychodzi matce myśl  p rzy w łasz czen ia  
sobie synow skiego m a ją tk u ,  myśląc , że z jego  pomocą ła tw ić j  b ę ­
dzie m og ła  wykupić syna. Podaje ten projekt  m ę ż o w i‘i oboje z g a ­
dzają  się na s t rasz l iw y  zamiar:  pieniądze za trzym ać ,  a  w łaśc ic ie la  
zabić. „Bo i któż się będzie, r z e k ł a  matka, o niego p y ta ł ,  powie­
my, że wcześnie poszedł" . Napadnięto więc we śnie żo łn ie rza  i 
zamordowano. Naza ju trz  przychodzi s o ł ty s  i spo tkaw szy  na progu 
gospodynią ,  p y ta :  „No, i cóż niegniewacie się już  na kwaterunek,  
cóż robi w asz  s y n ? “ . Z a d rż a ła  m a tk a ,  z krzykiem rozpaczy w y ­
z n a ła  wójtowi zbrodnię, a  nim się zeszli  sąsiedzi  aby się p rzeko­
nać o s t rasznej  prawdzie i pojąć winnych ,  ju ż  jedno z rodziców

sierpem życie sobie oóebrałof?}
— Redakcya Tygodnika Cieszyńskiego  ogłosiła  składkę na po­

gorzelców Krakow skich. i podaje pierwszą listę w kwocie »7 z łr .
13 k r . ,  w z y w a j ą c  w  p o czc iw y c h  w y r a z a c h  m ie s z k a ń c ó w  do d a l s z e j  
pomocy.  T e n ż e  dz ienn ik  donos i ,  że  w ł a d z e  C i e s z y ń s k i e ,  j a k o t e ż  
d u c h o w ień s tw o  k a to l ic k ie ,  m a ją  z a m ia r  z b ie ra ć  s k ł a d k i  n a  p 0g 0 -  

r z e lcó w  K ra k o w sk ic h .
_  Doszło do naszej wiadom ości ,  że R a d a  T o w a r z y s t w a  Dobro

czynności, dla 130 niewiast w wieku p o d e sz ły c h , pod opiek T  

w arzy s tw a  Dobroczynność, zosta jących w y n a ję ła  na  zim ow y lokal 
wsypki i dawny re fek ta rz  w gm achu XX. F ra n c isz k a n ó w .  Miejsce
to służące zazwyczaj na m agazyny w ojskow e, raz  tylko obrócone 
było „a m ieszkan ie  dla w,ęzmow, w których też wówczas po3ch ty ­
godniowo umierało. Je st bow.em , 0 ile nara gie zdsje w i,ffo(ne, 
zaduszne, i dlatego zwracam y uw ag?) aby pp2ed potwicrdz(,niem 
kontraktu, który po o no już podpisano, zażądano opinii Fizyka 

' miastowego

P r z y je c h a li  do K rakoy^ T T d" d. 2T 
Jan prof, gimn., Harlfunger Michał ob., z

Hloch4 do d. 28 b  ł
ze Lwowa. Nlemojewakl
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Adolf dz. dóbr, Seneka Teresa, Łencka Tekla . z Polski. Picenoni 
Jan cukiernik, W assalll T eodora, z Prus Moszczenska Celestyna 
hr z Pragi. Diamond Jakusz kom isanthandlow y z W arszaw y. 
Smorezewski Adolf dz. dóbr, z Dreznn W .nmck, Edward syn ob 
ze Lwowa. Milewski Franciszek dz. dóbr z W iednia. Kaczmar­
ski Jan kupiec, z Franzensbad. Tyrchowski S tanisław  Dr. praw a,

'  B o g d a n o w i c z  Teodora z 2ma c ó r k a m i ,  do W iednia.
W y je c h a l i .  synami, Górska Antonina, do W arsza-

w°v S^Idowioz Mary a żona c. k. adjunkta, do Bochni. Kirchmajer 
W incenty, . y  bankiera do Wonecyi.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
d ad itlisk  24 sierpnia. Na targu londyńskim 19 b. m. wystawiono 

próbki tegorocznej pszenicy; były w bardzo nierów nym gatunku. Le­
psze partye zostały  sprzedane po przeszłotygodniowych cenach , 
gorsze zaś wcale nic znalazły  kupców. Chociaż zbiór angielski ę- 
dzie niższym od miernego i chociaż choroba kartofli w Irlandyi się 
rozszerza; dla braku jednak spekulacj i ,. nie tylko ceny się me pod­
noszą lecz nawet dawna angielska pszenica, oraz niektóre gatunki 
zagranicznej od t  do 2 szyi. niżej na kw arterze p łacono . a cały  
obrot ograniczał się do zaspokojenia potrzeb codziennej konsumcyi.

Przy przechodzących deszczach żniwa powoli postępują; lecz o- 
gólnej opinii o zbiorach jeszcze uformować nie podobna; nikt je ­
dnak nie w ątpi, że takowe oczekiwaniu rolników nie odpowiedzą.

W  ostatnim tygodniu przybyło do Londynu:
p s z e n ic y ,  j ę c z m ie ń ,  s ł o d u .  o w s a . b o b u . g ro c h , r z e p a k , m ą k i ce t.

z kraju kwar. 3,816. 30. 8,440. 1 .446 .408  809. 18. 14.0G1.
z zagranicy 23.549. 10,380. „ 22.505.1468. 960. 1582. 5 086.

W  północnej Francyi zbiór słaby, i mąka francuska o dwa tru n ­
ki podniosła się w Paryżu na worku. W  Belgii wezbrania ,7' 
wielkie w polach porobiło szkody. W  A mer > cc w Stanach Zjedno- 
czonych urodzaj ma być dobry, lecz w prowincj ach zachodnich przez 
ciągłe posuchy pola bardzo ucierpiały.

'Odrętwienie handlu w Anglii w całćj mocy odbiło się na gdań­
skim placu. Bez żadnych zleceń do kupna spekulanci me chcieli 

interesa wchodzić. Mało więc mieliśmy ruchu; i od osta­
nia ceny o 15 do 20 zł. pruskich na łaszcie  sic

żyta

z ł gr. z ł. gr,
korzec 29 15. 31 10.

29 10. 33 14. 
15 1. 15 24.

Z a 1° *7 -
’ „ 7 27.
v 15 24'

29 28. 30 3.

w nowe
tniego sprawozdań

‘ " w c ią g u  tygodnia sprzedano z wody pszenicy 592 łasztów  
56, jęczmienia 14 */2 , owsa 2 V2 f grochu 1 */a•

Zc° spichrza łasztów  70.
Za łaszt, pszenicy świeżej płacono: 

wagi holi. od 130 do 131 od 391 do 414
13*/,— 133 — 390 — 445

żyta ła s z t 121 — 124 — 200 210
jęczm ienia 1H  —
owies 70 — 105
grochu — 210
ze spichrza psze. 129 — 132 — 385 — 400

Po 1 sierpnia b. r. znajdowało sie na spichrzach gdańskich psze­
nicy łasztów  16,128, żyta 4,848, jęczmienia 544 , grochu 313, o- 
wsa 61 , siemienia lnianego 204, rzepakowego 675.

W  tymże czasie ilość pszenicy leżącej na przerobu ceniono w zbli­
żeniu 4,500 łasztów , tak  że c a ły  zapas pszenicy w ynosił 20,600 
łasztów .

W  ostatnim tygodniu przeszło pod Toruniem na 9 berlinkach, 
s  ta ta ra c h , 5 tratwacli pszenicy łasztów  295, 3,120 okrąglaków, 
1.430 belek sosnowych, 1,039 belek dębowych, 536 łasztów  dylów 
i 84 ła sz ty  klepki dębowćj . oraz 2,800 centnarAw makuch.

W oda w Toruniu wysokości 9 cali.
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 202 /2 sr. g l. 

10-tygodniowy 4 4 '/, sr. gr. — Amszterdam 70 dni 101 
W arszaw a 97 do 97 %.

Makowski Kendzior & C.

Hamburg 
sr. g r.—

1T r z ę  d o w  e.

w W adowicach i nadesłaniem kwoty franco, egzemplarze na miej­
sce przez pocztę się odstawia.

Oprócz tego dziełko w yszły tegoż samego nakłac ■
Tajne L isty Zygm unta A u gu sta , Król* Polsk'as° skim w r *a5" a

H o zju sza, posła Rzpltcj I niskiej na dwoi ze r A 
i 1550 umówionemi znakami pisane; z orygm ało . _ p „„ t 
wr bibliotece uniwersytetu Jagiellońskiego, odczyta !l • ow- 
ski. — Cena złp. 3. . _ r io,„

Poezye Adama Mickiewicza -  Ballady romanse
12 arkuszy"). Cena egzemplarza w kraju 40 kr. 73- 1- 3)
kr. m. k.

Handel Karola Tliicmer
powodu pożaru, z ulicy Grodzkiej l'r *e,,iesi" "y / ^ L . n n v ' ' noo

dom od U ramy J* > Q >
P u b l i c z n o ś c i .  (15 8 -2 -3 )Floryańską pod N. 518 (czw arty  

wemi tow aram i, poleca sie Szanownój

ŁIE1EBTI ROSSOLIST
Fabryki Łańcuckiej lir. Alfreda Potockiego,n

powszechnie za produkt nieustępujący najlepszym z,,g be»lace
uznane; w w ystałych i dawno przysposobionych * d . - e* n j’
są zawsze do nabycia mniejszemi lub sie w listach
najumiarkowanszej. — Namówienia wszelkie p rz jjin  «
frankowanych pod adresem: S k ł a t l  F a b r y k i  J lo s s o h s o u
w  Ł a ń c u c ie . (1 6 6 -2 -3 } .

GUWERNANTKA
Osoba znająca teoretycznie i praktycznie język polski, niemiecki 

i francuski, tudzież muzykę na fortepianie, rachunki, jeografię i 
h isto ry ę , życzy sobie przyjąć obowiązki Guwernantki. Rodzice 
chcący wejść z nią w stosunki raczą  się zgłosić do Księgarni 
w Rzeszowie pod adressem IH. G. (1 3 7 -2 -3 )

S k T lp ę T f l ł i r l rO  górne i dolne, na trakcie od W adowic 
i* tP o  D / i lb u t iU W lv v  g uchćj leżąca, zaw ierająca w sobie 

283 morgów pola ornego, po większej części pszenicznego, 61 mor­
gów' lasu dobrze utrzym ywanego, z prawem polowania, propinacyi 
z wynagrodzenia urbaryów, z 3 młynami i p iła  czyli tartakiem  na 
rzeczce T arnaw ie, z pięknemi ogrodami owoeowemi, jarzynnem i i 
parkiem angielskim , z wszelkiemi budynkami mieszkalnemi i g °s- 
podarskiemi je s t z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość 
u W. Antoniego Grabowskiego w Zielonćj mieszkającego przy Swo­
szowicach lub u samej właścicielki w Szleszowicach. (1 3 9 -2 -3 )

Umieszczenie korzystne kapitału.
Do księgarni bardzo in tratnej, połączonej z czytelnią składającą 

sie z dostatecznej liczby wybranych dzieł w jednem z głównvch 
miast w Prusicch , szukają wspólnika z kapitałem  wJ£i~
csnacy mibiu w tego  k o rz y s ta ć  ra c z y  pod oyCrij. - «  o-,
/.g lo sió  B*? ‘4° lVo.4a.Kcyi C-so.łi*. L*** * f

Lizitazioiis-Kuiulmachung.
Von Seite der k. k. Stadthauptm annschaft wird hiemit kund ge- 

m acht. dass zur Beistellung der Bcschuhung fiir die k. k. M ilitar- 
Polizeiwache im v. J. 1851 bestchcnd in

202. P aar Halbstiefeln a  . . 4  fl.
202. „ Vorschuhe a . . 2 „ 2%  kr.
202. „ Doppclsohlcn a  . . — „ 40 k r. C. M.

eine óffentliche Lizitation am 2. September 1850. im Gebaude der 
Stadthauptm annschaft wird abgelialten wernen. .

Sollte bei diescr ein gunstiges R e s u l t a t  m c h t  erzielt werden so 
wird die z w e i t e  L i z i t a t i o n  am 9 S e p te m b e r ,  und wenn auch diese 
erfolglos blciben so llte . die dritte und letztc Lizitation am 16 Sep­
tember 1850 sta tt finden.

L izitations-Lustige wollen sich mit den 10% Vadien versehen, 
an den genannten Tagen in den gewóhnlichcn Kanzleistunden im 
Stadthauptm anschafts Gebaude einfinden, wo ihnen die Einsicht der 
Lizitations-Bedingnisse gestattet werden wird.

K rakau , am 21ten August 1850. ( *78)

Podpisany ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, szcze­
gólniej w łaścicieli kamienic pogorzałych, iż u niego każdego czasu 
wszelkie obstalunki tyczące sie dostawy

CYNKO WALCOWANEGO
na pokrycie dachów itp. służącego przyjm ują s ie , a to cenami stó- 
sownic do fabryk hutniczych pruskich 5 zarazem zawiadomia inte- 
ressow anych, iż cynkdeckera czyli m ajstra do pokrycia dachów itp. 
roboty na model szlązkowy wykony w ającego, ceną umiarkowaną za ­
rekomendować może. Nyczący sobie nabyć cynku lub wzmianko­
wanego m ajstra , może sie każdego czasu zgłosić do podpisanego 
w domu pod L. 130 w gm. VI zamieszkałego.

(1 1 9 -3 ) Birnbaum , Agent handlowy.

Smutny lo s , jak i dotknął kochanych obywateli K rakow a. naro­
b ił domyślam sie niemało sio,o t n‘emających utrzymania. Niniej- 
szeni oświadczam, że dwóch ÛJ t pzech chłopców przyjąłbym  do 
swój Drukarni, mających oko*!0 lat 14. U trzym anie, naukę i ko­
szta podróży biorę na siebie. #»*os,c s>e można o dalsze objaśnie­
nie do J. X.’Kulczyckiego, Mansyonarza przy kościele Katedralnym 
w Krakowie. ^  Teodor Henecxek.

(1 5 0 -2 -3 ) Drukarz w Niemieckich Piekarach.

Inseraty.
Dziełko KA LW ARYA Z E B R ZY D O W SK A  je j  o p is

pod względem dziejowym i archeologicznym , w yszło z druku w Z a­
kładzie wydawnictwa dzieł katolickicli, nabyć go można u w szyst­
kich księgarzy po cenie złp. 2.

W  tym jednak wydaniu niedołączono ry c in , gdyż rysunki na ka­
mieniu zupełnie zniszczonemi zostały  w litografii szkoły  technicznej, 
w dniach pamiętnego pożaru. (172)

O głoszen ie .

W  K S I Ę G A M I  J A N A  BA B IŃ SK IE G O
W  W A D O W I C A C H ,

w yszło , i we w szystkich księgaruiach we L w ow ie, Krakowie i za 
granica dostać m ożna:

O LECZENIU CHORÓB
KONI. BYDŁA, Ś W IŃ , OW IEC I PSÓW ,

W y k ł a d  p o p u l a r n y  d la  u ż y t k u  g o s p o d a r z y .  
(Format oktaw. 12 ark. na papierze welin. — Cena egzemplarza

WT e « V P- 4 ~ za S in ic ą  złp  5 ).
J-n dzrPłbWSX>8tkicl> g 08Podarzy  bardzo użytecznego i p rak ty - 

cz" j  noL .ktc,re w każdym gospodarczym domu być powinno, 
za nosy p_ ' ac nie można. — To dziełko zaw iera także w sobie:

SPIS LEKARSTW czyli APTEKĘ DOMOWĄ
którą każdy eo ;P «dar. J  ^

^ a z" ‘ ’ . • °wóm do księgarni Jana Sabińskiego

[57 ] 0BVf IESZCZENIE. (3 )

dla cierpiących wszelaki ból w uszach.
Obwieszczen a pod tym nap‘seJ” ’ Pism publicznych.

Zwracano w nich uwagę na | j t u° c P*Su^ek usznych dr. Pin-
tera. Boi w uszach, jaki od cia ’ P0<r̂ czony  z na­
der bolesnem płynicniem i szu|,icn rS e  trw ającym , zamieniwszy
się później w zupełną g łuchot?’ 0 0VVał  1

anu »» uiin^c na - 11*n • . --------  " “J u
Ból w uszach, jak i od pin ciaHer, ' a^em’ Po4ł czony

anr 
adc 
•ze 
u i

onych używaniu, od bólów ztfPe4n‘e. zosta4em uwolniony!* rr.   .drow ia po tak ,ir.._- %

M J  w Zielonkach murowany o czterech z łoże- 
J U i y n  niach i gruntem , jes t do sprzedania, bliższą 
wiadomość powziąść można u W . Białeckiego przy u- 
licy Poselskiej pod N. 183. (17 0 -1 -4 )

Nauczycielka żeńska poszukiwana.
Rodzice m ieszkający na w si. potrzebują do córki 12-lctnićj nau­

czycielki. Główne przymioty i nauki któremiby radzi dziecko swo­
je  obdarzyć, są : m oralność, pracowitość, porządek, rachunki (o 
ile kobiecie potrzebne), jeżyk polski, niemiecki, Francuzki, forte­
pian, jeografia i historya. Osoba życząca sobie takiej posady ze­
chce się zgłosić pod ad re ssą : Pani T. J . poste restante Sanok, aby 
przez korespondencyą co do wzajemnych zyczeń porozumieć się 
bliżćj. (106-3 )

BLACHĘ CYNKOWA
Z Walcowni pruskiej, różnej grubości do pokrycia dachów służącą 
po cenach fabrycznych dostarczyć obowięzuję się. O próbach i ce­
nach tychże w własnym  

(124-3)

moim kantorze powziąść można wiadomość. 
J ó z e f Barii, w Rynku głównym N. 339 

w kamienicy p. Likego.

Krzyż francuski legii honorowej, znaleziony przez szeregowca 
pułku c. k, piechoty księcia W ellingthon, złożony jes t w urzędzie 
o. k. S tarostw a Grodzkiego. W łaściciel onegoż zechce się zgłosić 
w Starostw ie Grodzkiem.

Kraków 26 sierpnia 1850. ( IW )

(1 8 2 ) Podziękowanie.
Przejęta wdzięcznością, oświadczam publiczne podziękowanie W. 

księdzu Franciszkowi Xawcremu Piątkowskiemu przełożonemu księ­
ży Marków, za odprowadzenie zwłok ojca mojego na Cmentarz i 
odprawienie nabożeństwa za duszę jego w kościele tychże Księży, 
bez żadnego wynadgrodzenia.

Teressa Sztajbel w imieniu Familii.

h. t  nVch _  d " ‘ . ‘ rame udać sie do 
środków przez dr. Pintera z»lcC°. - , ’ “ omimo, że przedtem" ró ­
żnych innych środków bezskuteU*11! , va  em) okazał się u mnie sk u ­
tek pomienionych pigułek dr. • a *nacznym. że po krótkiem

s a ein uwolniony.
To zupełne przywrócenie zd to "1* Jm  tak długich cierpieniach, 

podaje do powszechnej wiadoW0. - mp uważnymi tych w szy s t­
kich, "którzy podobnym słabośęlom oby sobie pigułkami
dr. Pintera pom agali.— Dost»c. m . takowych w'W iedniu u P. A. 
Gerhauser. m agistra Pharm acy1 ,na P.rzcd,i"eścia Wiedeń ulicy F a -  
w oritenstiasse Nro 308 na ttzeC,m P'?trze Nr. drzwi 31.

Wiedeń 12 stycznia 1850-
c- k- kapitan.

We Lwowie sprzedają się rZf,C-,^n„ iP!®u 4o uszu dr. Pintera, 
ku większej wygodzie P. T. publiczności, w aptece pod złotym  J e -  
leniem u p. Jana  S id o r o w ic z a *  _

Karn papiurów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r» k o w s k !  r. d n ia  2 8  sierp. Banknoty 9 2 1/,.  — Pruski k u -  

ran t 104 Iroperyały ros. S4. 24.—Buble srebrne nowe ICO1/,.  
Dukaty złp. 19. 27. — L isty  zastawne Król. Pols, z k u p o n ó w  101. 
L isty  zastawne Galicyjskie żądają 98% . — Cw aneygierystare 105 V, 
nowe 106 %.

K u r s  lw o w s k i  z  d n ia  2 0  S ie r p .  Dukat holenderski Z łr. 5 26. — 
Dukat austrvacki 5 kr. 28. — Półim peryały ros. .9 28 kr. — Polski 
kurant 1 21 .— Rubel sr. ros. 1 49 .— Galicyjskie Listy zasta­
wne za 100 z łr . 98 kr. 10.

K u r 8 w ie d e ń s k i  r. d n ia  27  sierpn ia .— Metaliki 9 6 V,. -  Nowa 
pożyczka 84 V8.— Akcye Banku wiedeńs. 1160. — A kcje Kolei żel. 
111% . Agio od zło ta. 21% . Agio od srebra 16.

K u r s  w r o c ła w s k i  r  d . 2 6  sierp. Banknot, anstryac. 87% . — 
Polskie papiery 96 V, — Listy zastawne Królest. Polak. 96. — 
Akcye kolei żel. Kr«.Ko. -M:órno-axl^8. 70 '/4.

n : \ Y  ziioza
na Targowicy publicznej w Kleparzu przy  Krakowie w trzech  

gatunkach praktykowanego.

W  KRAKOWIE 
dnia 26 i 27 sierpnia 1850 roku.

zr[kr|

Gatunek.
od II do

zr

15
45j|.
151

1 5 |-  
40 U

7 A
36l|

30

37% 
45 —

30
36

Korzec p szen icy ...............................
n zy ta  : ■ ...............................w jęczm ienia ...........................
„ o w sa .....................................
n rzepaku letn........................
„ „ zimowego
n grochu ..................................
n jag ie ł. .  ...........................
„ ziemniaków nowych . . .
„ pszenicy nowej do siania

p  » żytaLetnar s ia n a .....................................
„ s ł o m y ...................................

Garniec spirytusu z opłata rząd.
„ okowity „ " „
„ m asła  c z y s te g o ...............

Kopa ja j k u rz y c h ...........................
Drożdży wanienka z piwa marc.

„ „ 7 .  piwa dubelt.
Korzec pszenicy nowćj pięknćj .

n . n "s • •
Korzec jęczmienia „ „ . .

n ,nicy  ..............................
Sporządzono w biorze Kommissaryatu Targowego 

Delegowani Obywatele : Kommissarz Targow y
Stanisław  Zamojski. W. Dobrzański.
Ferdynand Baumgardten. P szorn  Adjunkt.

SPROSTO W AN IE.— W nrze 195 w artykule: Posiedzenie R a ­
dy m iasta Krakowa z d. 9 sierpnia 1859. w szpalcie 3ej ustępie 
2em, wierszu 2em, zam iast zaw iadam iającćj, czytaj: zaw iadam iają­
cy; w wierszu 10m zam iast udzielonych, czytaj: udzielonj’; w ustę­
pie 4m, wierszu Im . zamiast przejęto pismo, czytaj: przystąpiono;
w ustępie 5m . wierszu 5m, zamiast 1845, czytaj: 1815; zamiast 
zabierającego, czytaj: zawierającego; wierszu 9 po w yrazie „real­
ności11, dodać: w tymże protókule pominięte między innemi realno­
ści; wierszu 21, zam iast zaw iesza, czy taj: zawieszono; w ostępie 
7m, wierszu 2m, zamiast Prym asow ską, czytaj: P rym asów ką; w ier­
szu 3m po wyrazach: „po odczytaniu . dodać: opinii; w końcu, za­
miast Za zgodność z protokółem obrad św iadek, czy taj: Z a zgo­
dność z protokółem obrad świadczy.

kr

II. Gatunek. | III. Gatun.
od

zrjkr z r |k r [zrjkr||zr[kr.
do od || do

■=1 30

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICSWN.
8 T A N  BA BO M , 

r m ierze p a -
ryzkićj spro­

wadzony do
0° Róai imnra.
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